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SPIS DRUŻYN. 
. l' 

Naczelnictwo zarzą.<lzJ.ło pli'erwszy w PoJsce 
~pis dl">użyn harcersk.'ch i wilcząt. Był wpr·awdzic 

· j~z pr.zepro.wadzo.ny spj,s .statystyczny na l mar.1 
ca 1920 roku, jednak ob:ecny dla t ego 'słiisznio 
p i er wsz y m może być nazwwy, że ma nie~ 
tylk.o dać mSllterjały do s tatystyki. harcerstwa., ale 
przedewszys t.k'i'em podst~wę ·do statej listy dru< 
żyn h arcerskich, wilcząt, drużyn przygotowaw~ 
czych. Spis ma taki·e 7Jlla:czenie 'dla drużyn jak 
pr<>:by -organizacy jne, dla młodz!eży harcerśkicj . 
\Vtęc przedewszyslnktem . 

•• 
_historja drużyny ;, . . 

pow.ie nam o 'tem, czy była c'ągłość w_ życiu dru~ 
ży.hy, czy drużyna ma swe tradycje, dorobek a j a • 
~i -: czy wychowała: np. jaJ<~ch d;zi.eln.ych harce:= 
rzy; któr~y od-Zillaczyli się w p;vacy obywatelskiej 
lub w obronie ojczyzny. Zapew.ne niej.edna, dru~ 
i,yna z tej próby wyjdZ1"e nrie~byt dobrz~ : , oka~e 
się, że . nl,ema żadn,Y.ch materjałów, , kronik i, żad~ 
nych pamiątek, żadnego archiWUJil. ro j ednak 
Z\Vwóci W as~ą uwagę \U a pr~yszlość - posta~acic 
się_ pomóc drużynowemu ~ kto wie, czy nie zhlc• 
r'zecie wiado,rn'ości o drużynie od jej· dawnych 
członków, a w każdym razie .obecnie popro.wn~ 
dzici~ porządrie kro.nikę drużyny. Drug~em "wy~ 
pracowaniem egzaminowem Gku.żyny" będ14ie jej 

~prawozdanie liczbowe 
kt<\r'e przedstawili nietylko skład druż}my1 we~:Uug 
wieku ,;: st!opni harcerskich, ale n adto da wlielc 
wska~Ówęk o samej piaqy. ~amy tam takie 
szczegóły jak: "zbiórki' zastępów" lit "zb~,órki c~ 
~ej drużyny", jak rubryki o ruchu w bibljotec,c, 
s_w~i. . d. Szczegółowe wskazówki do 'YVY~ 
~eln~~~c:rm rza statystycznego ogłosimy je~ 
sźcz( w , ,~~arcer · " . Glęl;>iej w stan weWlllętr,zny 
~yn~ !i~g-~ 'l l • 1: 

c, · ~ k ~tjonarju~z , , . 

archiwum 

. 
zatytułowany ,,załącznik do rapor.tu", a zawiera~ 
jący szer:eg pytań dotyczątych rqżnych dziedzin 
żyda ir pracy h arcerskiej oraz metod prac}'. 
D ru.lm .odP'O!Wi:edn:ie już zostały p.rzygotowa;ne 
, j: zn:aj,du.ją .się w warsz~wskiej Komiisji D ostaw, 
skąd je sprowadzajcie. Pjszemy o .tern, ponieważ 
sądzilliiŚIIly, że wszystldiJCh W as niet ylko dr'uży.n~ 
wego obchodzi pyt•anie 

czy Wasza drużyna dostanię dyplom 

drużyny harcerskiej , wilcząt lub przygotowaw~ 
crej· . . Warun.kil .odnośne znajdzieq~e. w IT.OzkaZ'ie 
N aczelruictwa, W)lidr.ukowanym w 26 numerze 
,,Harcerza". W tej sprawie jest i 

"Harcerz 11 zainteresowany 

gdyż teraz wyraźnie okaże s:ę, kto o '!lliego dibal: 
j est bow1~m war·unkiem otrzymania najlepszego 
.. s~o.pnia" drużyny - prie.nrumer9wanie "Harce:: 
rza i HarcmrliStrza" w roku u btegłyru.' , 

Inną sprawę jeszcze chcę dziś poruszyć. Oto 
czytaliście -w numerze p·oprzednim, .że Główna 
Kwatera Amerykańska -ogŁosiła skauta BuUard a 
mistrzem w &prawności-ach na Stany Zjednoczo~ 
he, gdyż zdobył 59 s prawnoooil. Ciekaw,i jesteśmy 

ktQ jest mistrzem polskim w sprawnościach. 

Wzywamy wńęc wszystkich posiadających wjęk~ 
szą '·i.Iość spraw.n:ości, aby nadsyłali nam z:gł.ooze~ 
nia z odpisem zaświadczeń o przyznaniu spraw~ 
ności, przy;czem o.dpf.s wi'Illien być potwi.'erdzony 
przez drużym.owego. Harcerza, który będzi'e mi-ał 
sprawności najwięcej, przedstawimy Głównej 
K -..yater ze na m~trza, a od siębie ofiarujemy mu 

· zbiór· prtlgram!ów sp:ra:wnooci:, który wkrótce wyj~ 
d'zie z druku. 

,. Czuwaj:! 

' 
St. Stld. 
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Grota w Krzywczu. 
Znany podrótoik po Afryce, aul~r pnep!ęknej 

ksiątki W krainach słońca', Dr. Antoni Jakubsk1, pro· 
fesor U~lwersytetu Poznańskiego, zwraca się z apelem 
do młod:riety harr.ersklej w sprawie udostępnienia g~o
ty w Knywczu. Mamy nadzieję, te na apel odpowie~1el 
Moteby zorganizować następnych. wakacl! duty ob.óz 
letni w poblitu groty i zabrać s1ę do JeJ odko~iln~a? 
Cóz na to nasi dtielni pionierzy! Cót na lo P1omer 
Naczelny?! Redakcja. 

Jeżeli jednym z walnych czynników rodzi, 
mego harcerstwa jest krajoznawst-wo w najszel" 
szym zakresie, darzące harcerza swobodnym roz• 
wojem władz duszy i ciała, dające ~u m~zno:sć 
naocznego poznania i rozumnego um1lowa.n.ta ZIC. 

m: ojczystej i jej przyrody, słowem jeśli krajo. 
znawstwo na usługach harcerstwa oddaje mu 
pierwszorzędną pomoc, to bezsprzecznie slus~' 
ność klLic przyznać, ~e odwrotnie na harcerstwie 
na~od<>wem ciqżq liczne OboWI qzki, którym pra. 
wv skaut z calem oddaniem się w:nien służyć, 
st~jąc ochotnym i ofiarnym wzorem tam, gdzie 
chodzi przedewszystkicm o idoowy interes spra• 
wy publicznej. 

Harcerz w dzis' ejszych czasach może i po.wi:. 
nien stać się poważną dźwigni!\ w narodzlnach 
państwa dla podniesienia dobrobytu, kultury 
i uświadomienia całych połaCi kraju, leżl\cych w 
mrokach ciemnoty, upadku .i zaniedbania. 

Dziś więcej niż kiedykolw<iek winna być 

Th. ROOSEVELT 
Prezydent Stanów Zjednoczonych 

Ameryki Północnej. 

• Typy z pogramcza. 
Da.wne typy strzelców z Gór Skalistych, tra• 

rerów, włóczęgów, niepokonanych wojowników 
·l.ndyjskich powoli rnikają. Pozo.stala jedn~k r~• 
sa niczmordowanych wędrowców, c~ przebeg~JI\ 
obs~}""hiC<lo:sfl:pne nąwet dla górmków, doliny 
ta.lt""odda.IOJYI, że żad'Cn.,z hodowcó;w nie ośm.itelil 
~ę tam b,.i{dla ~'(._Cgo. pro~ d i ć. . . 

D obel,lqej ctwtl.la Wlę za część z n1ch n061 
krótką tunilłęl z fr dzlami, b myśliwską, z gru. 

go kna lub ~leJ ~~ór ~u~tkę, ścią.gniętą 

(p~')m; j~ito je~en t-naJ arijz1eJ maloWDiczych 
i charntrer1'stycznyeh kos 'umów narodowych 

ameryk~·ich. J 
. t ~ "lMtjumj aniel Boone prze• ~i"Sę,rw zy l~ ll'leŹnanct i wdar·ł się do serca 

Kentl!(ky, aby znk~ztowa~ rozkoszy myśli:w• 

archiwum 

twarda szk-oła skauta ążytkowana zarówno dl~ 
budzen· a przykładu w przytępiooem wojnami 
spoleczeń.stwae, jak i dla swej skuteczności - na 
posługi spraw publicznych. W dzisiejszych cz.v 
sacb, gdy ro.;r;m jające się palistwo i czynniki rz111 
dowe zbyt są zajęte swą własną wewnętrzną or• 
ganizacją, a na zewnątxz nie mogą i nie potxafią 
jeszcze z naleinym a koniecznym autorytetem 
d:o alać, winno polsk~e harcerstwo na równi z po. 
krewnemi mu ideoweroi organ' zacjami wspierać 
1 zastępować o~ cjalne czy.nn·.ki. przejmując na 
·się poruczone im zadania, które tylko w pierw• 
szych chwilach wydają się przykre i ciężkie, 11 
przecież w następstwie bujnym i wdzięcznym 
swym plonem cześć i uznallle powszechne budzą 
dla dóbro.w:olnej ofiary. Niech zrzeszenia z dołu, 
rwące się do czynu najszlachetniejszymi swymi 
pory.wami otoczą d<»"niną opieką to, co w nor• 
maJnych warunkach winno być pod osłoną władz 
i przep\sów prawnych chroni01ncl 

P.rzedewszystkiem piękno krajobrazu ojczy, 
stego w swych nieskaźonych, dostojnych szatach, 
w całej swej krasie dziewiczej, lll ech znajd~ic 
p łom ennych orędO\WIJków w naszero barcerstwre, 
Organizacja ta wyj ątko.wo czynna, ruchliwa, a 
s'ecią swą pokrywająca ogromne przestnenie na, 
szeg<> kraju, posiada skutecz.ną motność przyj• 
ścia z pomocą ważnym gałęziom nauk:i o przyro• 
dzie ojczystej - fizjografji, archeologii', prehi• 
storji i sztuce; co więcej przez odkrycia rie da. 
jące się z góry p.rzewidzieć bogactw n:lneralnych, 

skich, jakich dotąd nie zaznał żaden człowiek je• 
go plea:i-enia. Talciego kostjumu używał też Dary 
Crocketł, gdy zginął pod Alamo. 

N'Osili go również dzielni żołnterze z głębin 
lasów w zwyo' ęskinl pochodzie na Fc.rgusooa 
i Pakenhama w King's Mo\Pltain i Nowym Orle• 
anie, gdy zdobywall miasta francuskie w Illinol~ 
i wygrali b'·twę z wojownikami Czerwonego Orla. 

Myśliw.i Ci byli poprzednikami przewag· Bia• 
łych w całym kraju zachodnim. Na początku 
XIX wieku ruszylt śmiało ku Missisipi, skierowali 
pochód swój wzdtuż łąk nizlro położonych i nie, 
skończonych, jak morze, lub dolin wielkich wód 
s11m-otnych, przeszli drogi ota.cza j ące wysoki.~ 
szczyty Gór Skalistych. utorowali sobie prac<>Wl• 
c!e drogę wpoprzek melancholijnych obszar'Ó\~ 
pustynnych i w końcu, przedostawszy rlę z 'VY• 
silkiem przez ciemne gęstwiny lasów; patrzyli na 
wznoszące się i opadaj11ce fnle najWI'ększego z 
oceanów. 

Spędzali wśród Indjan miesiące, czasem lata, 
jak przyjaciele lub wrogowie, walczljc, polując 
wspóln~. wyli'erając sobie śród ni'ch żony. Stali 
się przew-odnikfrmi eksploatatorów, pełnili slu1:bę 
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przedewszystk>iem na niezbadanych wschodnich 
kresach może, nawet nieświadoma celów, przy, 
służyć s'.ę do podniesienia <>gólnego dobrobytu. 

Mam tu na myśli jedno z tych zadań, które 
w przyszl<>śoi - może lll edalelciej - ze względu 
na swą fenomenalną oryginaln<>ść, ze względu na 
dzisiaj !Ue dające się przew.id2i cć skutki w ruchu 
naszym krajoznawczym., może eię rozwinąć w· po. 
tc;żny sposób. 

Mówię tu o sk>arlie, dosławnic ukrytym dziś 
w ziemi, o kolosalnym fen()!Jlcnic natury, o prze• 
('udlow.nej grocie w Krzywczu, zł<>śliwą ~ tępą rę, 
ką bolszewika barbarzyńcy ~asypanej, a przez to 
dziś nilcdostępn-ej. 

Zlllająe różne groty, nicraz niezwykle cz.aro• 
w.nym swym wdzic;kiem, fantastycznie ll'eraz 
udrapowane koronkami nacieków stalaktyto.wych 
i przerażające ogromem swych czcluśct, jak slyn• 
ne groty alpejskie na terenie Francji., Niemiec i 
byłej Austtji·, z pośród nich niektóre .powszech• 
nie znane i udostępnione przy pomocy kuns:eoto.w: 
nych środków techniczych, jak ~ niemojej piękne, 
choć ninlej słynne, licze grc>ty karpackie, podkar• 
packic i tatrzańskie u na.s d na terenie dzisiejszej 
Czechosłowacji - mogę z czystorn sumieniem 
wyznać, że olśnieri e, jakiemu ulega nawet naj• 
słabszą fantazją obdarzony widz w grocie krzy• 
wieckiej, nie ma sobie równegol 

Sl&w brak .na opisanie zachwytu, jaki niby 
obuchem uderza w niespodziany sposób każdego, 

wywiadowczą, poprzedzajliC oddziały wojsk 
li'eki.edy przeciw wrogim plemionom. 

W pewnych odstępach czasu udawali się nad 
gr11nicę, do jakiego fortu, WQ;niesionego _przez 
kompanję dla handlu futxami wśród pustyro, aby 
zbyć tam swoje skóry, zakupić amunicję, pozy• 
wienie i odzież. 

Od owej epoki aż do dm naszych sposób icl\ 
życia nie zm' enil się; ale ludzi tych pozostało nie> 
w-ielu. W.ejscowości w dolinic Wyższej Missouri 
były ostatiim terenem p()(owat1 Indjan. Trape, 
rzy zawsze pozostawali z n-:mi w nicprzyjaznych 
stosunkach, lecz niemniej d#.ęki l'ch obecnośCI 
zachowywała się zw1ierzyna, stanowiąca jedyny 
środek ich "stnlen~a. 

Moje b)"dlo pierwsZle znalazło się w tym kra• 
ju w epoce, obfitującej jeszcze w blwny i bobry. 

Wówczas i..stnia.ło wi'elu starych strzelców 
leśnych; niejednokrotnie polowałem z nimi, spę• 
dzalem noce w kh zadymionych chatach lub go. 
ścilem ·ich u i •ebie. Ale w ciqgu dwóch lat po za• 
jęciu 11runtów przez hod<>wc(lw znikać zaczęły 
ostatnie ślady bilzonów w lasach ~ bobrów nad 

kto stanie we właściwych komorach groty 
Krzywcza, cia,gnących się niezbadanym dotych• 
czas labtyntero korytarzy, hal .j krużganków, ol• 
śniony bajecznym blask-iem pawodzi barw i świn• 
teł odbitych od krysztalowych zwierciadeł, jakie• 
mi' wyłożone SI\ od swego spągu do str<>pu kilku• 
azics ęciometrowe ściany jaskini. 

Niczero wydają slę zaczarowane pałaoe z ba• 
jek wobec fantastycznej rzeczywistości! To te;;, 
niema ani jednego dotychczas tu.rysty, któryby 
Inll''ej niż kilkanaście godzin w otchlanUich groty 
Krzy.wcza nie przepędz:ił, któryby z najwyższym 
zachwytem jej nie o.puszc.zał, któryby naji)'wicj 
nie pożądał ponownego jej zwiedzenia, ponowne, 
go przeżywm1a nieporównanych emocji w ·tych 
olbrzymich, 1.-ryształo.wych świątyniach głuchego 
podzierniJa. 

A dz<iś dojście do groty w Krzywozu zni• 
szczyl i zasypał wandalizm. Bez znacznego n·nkla• 
du kosztów, pracy •i energji może na długie cza• 
sy pozostan'e -ona .ni'ed·ostępną krainą, pozostu, 
wiając 'PO sobie świat fantazji, u niclicznych .tył• 
ko reeporównany św.i:at W6pomilll'eń, odzywając 
jedynie w świecie baśni, klechd i legend okolicz• 
nej ludno.śoi'. 

D. c. o. 

Prof. dr. Antoni Jakubski. 

wodami'. ZJi,knęli razem z rimi i myśliwi; i'OZ• 

proszyli si'ę po kraju, po Górach Skalistych na 
pólnocy, lub w oddalorrej Alasce. 

Zycie ich było bardzo o· ężkie. Ni.custające 
napięcie,jaktego wymagały ciągle niebezpieczeńs 
stwa, stworzyło stalo.we charaktery. Dużo ich PO• 
ginęło w kłótniach, wywotanych przez pijaństwo, 
lub w walkach z 'włóczącym~ się lndjanami. Gis 
nęli 1leż w tys' ącach wypadkó;w, jakie im rodza.j 
ich życia spr<>wadzal: w.,;krutek wylewów, w pia. 
skach ruch·omych, 'zimna, głodu, . nicostroznego 
kroku nad przepaścią i t. p. Podlega~· również 
ciężkim chorobom, spowodowanym przez . nn.ds 
zwy~zaj-ne trudy i orgie zwierzęce, jakim s> ę po 
ich przebyciu oddawali. 

JednakiJe nietylko to 'stnienie dzitkie i swo• 
bodne miało pewien urok, ale i w luc:l7-inch sus 
mych wyrabiało suzgólne zalety charakteru, od• 
wagę, .szcz:erość, łatwość nadzwyczajną o~ejścin: 
Nie obaw'al~ się czlo~vioka, ani zwierzęc··a. nnt 
żyw-iołu. Był' szlachetni i gościnni; poma,ll,lli 
wszelkieroi s;ła.mi przyjaciołom, a d:id<ą n;entl.\\r·, 
ścią pałaJ<' do wrogów. 

D. c. n. 

/ 



__:2:::.16::.,_ _ _ ____ ___ ....:H:::........:.A R C E' 1R Z 5 listopada 1921 . 

. 

WILCZĘTA 

GENERAŁA 

BA DEN 
POWELLA 

-
KĄSEK WTóR'Y. 

Beloo· i Bagheere. 
Zaczynamy o.d ,,wJeLkiego wycia". liamic;ta, 

cic, jak i c: to xob~? No, dalej, powtórzciel · 
A 'teraz chcę wam o-powiedzieć c,:oś wi!lcei. 

o Mnwgtim l całej Gmmadz<;:C Dżungij. !hzypo' 
mnijcie sobie gtt;Jwn.e postacie. . 

Ak 1i l byt to mądry; śta,ry W~lk, nf!e~:clnik 
Grom.ady, który - leżąc na Sfoal:e Rady baczył, 
aby wszystk,le mt~"c · willd ·spcl!llia.ly P:J;awo 
Gromady. Byt 'to jakby starszy czlow;\.ck. którY' 
może naucj!;yć chlopakqw, jak mają postępować, 
aby się stali silnymi i użytecznymi. 

S z c r C h a n był to 'wielki i zawadjacki ty• 
grys, pręgowa.n,y, z potc;żn_emi khqni 1 pazurami; 
ale - podohnie jak wielu zaVfadjaków wśród 
\-.hłopcó.w - .nie byl on w gru.ncie rzeczy zbyt 
c:dważnym, gdy ~ kt<> do .ni ego ostro zabierał. 

Następnie T abak w i - -mizcrn)' i chytry 
s7-akaj, który udawał przyjaciela pr'zypodu~b·:~, 
jąc s<ię mocniejszym, a dbał t ylko o ochłapy, ktÓ'' 
re w ten sposób wytudzał. Wicin chtopćow bywa 
podobnych do Tabakwi, któ;rzy przypochlebiają 
~· ę i podlizują !nnym w nadziei, że coś 'tanim 
kosZ>tem dostaną zamiast ·na to rzete1n•'c z:lpra, 
cować. 
W~dzicie wi·ęc, :ile z\vierz<;ta w Di\mg~: pl:ZY• 

pominajl\ bardzo w charakterze gromadę ludzką, 
A jest tych zwierząt znacznie więee.j, niż 

""lun dotąd opowiedz.i'atem. 
. . dedr"!)YźYpro~dza.n'o M<lowglego d{) Ska1y 

• 1 ady, mqa, <m się s~ {'a !'onkicm 'Gromady,' ale 
znaczyło , ż t>r.r.eba ~byto prżed pr?,yjęcięm 

zwy~ jów:f\IW Y acono ~ ęc st~re~ B al.~_ o: 
ll'~?i edzta mą e ell{)c ubego , ze sta'l'osct 
l'.]J-Qn.n.egO"db ii!rz mki.,al)'y ue yt Mowglege']}t:lW. 
A~zarna~ a B L"f.l !'.t\e n, l..~óra była s l~ 
nym i ~:~ ~~~ rm ~yshyc . . .. • ~uah1 go _u~zyc 
podc~~/~t'f!J'~ ~pra1 ungh. 
--G.t\,:;" 1\fG~k\: . ·o . ii'v~· ~.r?m~cl)' .~ j ej. 
znruk fRJ'emn~'· nnW,aJą g .,;d~hkattią łapkoą . ' : 

Iaz. l'i\':lją \va~· nte.wnż gdy wychodz1 
puszcz !łJ!Ao:wy lu clwćby na figle, puszcza 

archiwum 

s!ę nieopatrl:!llie Q łriezgrabnic, męczy się ryełtło 
i łapki s.woj~ delika,tne często rani d ociera. • 

Nieba~v.e.m jednak, . gdy S'i'ę nauczy wlaści• 
wych· sp<osobów zachoWru1'a s)~;, zostaje praw, 
dziwym wilc~akJem. ·. 

Tak 'więc chtop'iec jest ,;ochotnikiem" dąpó• 
k<' się .nJe. nauczy cpra.wa i :m.tku. wilcz~ągo, po• 
czcm uzruuty jest za ,1delikatną lapkc;" $ uzyskuje 
pmw.o Jl!oszenia :Wilczęcego sta;aj.u •. alę wiic~a:kiem 
rra,vtlziwym staje S';ę dopi'ero po ~d·obycil!, swej 
pi!)nvszej gwja.zdki, - <> c2Jem potem. 

' ' 'UKŁON. 
• •• !)l" 

. Qtóż teraz, cóż to Jest za .. znal( tajemny:'? . 
Jest ' to ~:!~lak, któi:ym wtlczęta pozdrawiają, j:'a'kli 
swQ''\stym ukłonem, 'swą stm·śzy.?.nę. '. 

N ~uczyfście się iuż .,wielkiego ukłonu" óbu~ 
' · rącz, Mófy się st<>suje wobec śta< 

:rego wi!b na parad;.ię. Al'e i c_ż.'!' . 
li spotykacie go p·oza paradą, a], 
bo jeżeli · wogóle do niego ·prze• 
maw&acie, skladaci e mu u i). l a n 

• • z;yyczaJ n.Y.. 
Robi·ccie t<> w t<}n sposób samą 

. ·tylko praw~ ręką, .dotyk.ąj :ic pl}l• 
cern wskazują()ym .czapeczki. 

Dlaczego 'oba palce do góry? 
No, 1\ jak wygląda głowa wilka 

;z nasta<vionem~ •\tszkami? · 
GI 

l k . ., 
'ow;ł ta ·a uznana Jest za zna, 

czek wilc~ÓW· ' 
Witsze d\ya palce pfz)' uklou;c 

to są wl':rśnie dwa \jSzka wilcze . 
' Gdy spotvkacie sk'auta I'Ub 

wił cz,kn. lub KQgok'oliWq'ek ze 
znacz1.1em harcetskim czy w:J. 

częc_y1~, staj ecie na sekm1.dę na .. baczność" i sk)a. 
:o 

···i 

• 

.. 

- -=- --
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óacie tak zwany p ó l u k l o n; &ówł on się od 
zwyozll.jfnego ukłonu jedną ręką tem tyłiko, że s'e 
ją podnosi nie do <Ytapki, a do wysok<>·ści ramie. 
n~a. 

TANIEC TABAKWił SZER CHANA. 

'l'aba.kwi,. szakal. .to chytry ,egzemplarz. B(1: 
on się samotnie chodzić, więc usiłuj-e trzymać się 
bl"sk-o ia.mych sz.akali. W·praw,dz·:ie stara się na• 
6ladQwać :wil*i, ale nigdy nie 'poiuje .ani zdo.bywa 
st~awy jak Olie, tylko. się włóczy p.róbując ukraść 
coś lub wypros1ć u ·kogoś. 'A gdy coś doot11n'e, 

r: wcll!l~ m~e oka7illje wdzięczn<ości, kręci się wciąż 
w pobli'żu, m&u.cząc i skomląc, aż 'go wszyscy ma• 
ją po uszy. Jest wiele chłopców podobnych do 
Tabakwi, octó.rzy hałasują i wyczyniają gtupstwa, 
nudząc i nuiąc wsz.ystk'Jch uprzykr7,a.nLem ri ę o 
groszaki lub -smakołyki, a nie mają nigdy ochoty 
do żadnej pracy· Gotow>i oni pokazywać język 
lub rzucać grudk:im~ w 'przechodni.ów - jeże!> są 
w przyzwoitej o.d:legi'ości, ale w gruncie rzeczy są 
strasznymi tchórzami. ' 

fvLam nadziej~;, że. ża.de,!). z wilcZików n~'c be;• 
dzie zastugiwał na porównanie 'go z Tabak:w:. 

N as tępnie mamy Szcr Chana. By l to wi'elki, 
dziko wygląd'a]ący t )•grys. Straszny za.wadjaka. 
Nie pyL doś.l)' sprytnym, aby uprawiać polowanie 
na dzijs:~~ zwjerzc:ta, wi~;c zwykł włóczyćsię w po' 
bHżu .cw.iasek ·~ porywać bi'edne ,bę!lbróOUJe cielakr 
,czy {,l:)vce; a nawet .jakiegoś niedol!:żnego starca
jeże~! go n.aą2<e.d! we 'śn,ie. lnapzęj &kanda! ie7m:!l 
się qbą,wial cztowieka. 

Dobrze. Otóż szakale jak Tabakwi bardzo 
wi ele 'tr~ym.aly 9 Szel' Chanie. Łaziły z.a· n'lm, 
chociaż je traktowar grubijańsko .; wmawiały mu 
.że .jest' Kró~em Dżungli. i nRjwspabialszą bcstją 
św(ata. RQł)ily tJo :oczywiście po to, aby im rzuci! 
ochłap ze swcgQ Ż\lr<;ilą . 

Znałem Szer (.;)hanó,w wśr<id chłopców -
,duźych, gr.o-mle wyglądających, ty.raniz:ujących 
mło~zyeh od siebie, aby ich zmusić do czegokol• 
w!ck, ·co im się podoba', ale w rzeczywistości bar' 
dzo,·tchórżł~wych, JeiJeli tylk9 malcy im i ę śmia, 
lo prz~vstawili,. 

\V taitcu "fabakwi wi.lcm-J twor;r,ą kot<> ta, 
neot:ne' i wszyooy ·u,dają szakali z .-.vyją.t:\...fcm 11aj' 
§ta,rszego, który będzie Szet Chanem. 

Ws koe:r-y on· dumnie we śr:Odek kola i będzie 
hac;zyl wewnątrz ·n~ego, weiąż w kółko, z miną 
pyszną, jakbY' się chwalił k:to ;vt'e jakieroi prze• 
wagami, tokcle <lo góry, spoglądając .nn w5zyst• 
kie· 'st·I"'ny, jakgdyby wyzywając .na walkę 
wszystkich 4 każdego; :ryczy prz tem: "Jam Szer 
Chan - Tygrys Król!" A szakale w podskokach 

· biegają . ,yielk,>i'em kołem mrucz11c i szczekając 
,,szakal, szakal!". 

:·Nast.ępnię .j_eden <! ·nich Qpu~Z.CZI\ koto i ?.b.li; 

' 

ża S'ę 'nieśmialo do Szer Chana, kłaniając się z 
uni ŻQilością; gdy prz:cchodzi przed nim, ten za• 
mierza sic;, jakby chcąc go sz~rchnąć, za oo tam• 
ten dz·)ękuje nowym •t.>tniżonym uklonem i prze• 
biega poza 'tygrysa, skąd - bezpieczny - opok~ 
zuje mu jt;:ty.k i inne grymasy i ewatuje z powro' 
tem do Kola ·szaka.H. Potem 'drugi robi tak samo 
lub podobnie. Za każ.d),n razem, gdr się k tórys 
wysu,wa. reszta gromady gtośniej 'wykrzykuje 
"~>zakall", klaszcząc w dłonie i podskakując w 
wielk:em podnl eceniu .. Ale tylko pojdyńczo J)'odi 

chodzą oo ty~ysa. 
GiRA: ,.PRZEWROC TO!". 

Postawcie kioc drzew:a, długości ookoto 2 
stóp, na sztorc - tak, aby go la~wo m.oi-na było 
przewró,cić, ale przez który chłopcy łatwo m-ogą 
przcskaki\vać; zam!'ast kloca może to być w'k.Jka 
piłka, np. nożna lub koszykowa. Wilczki robią 
koto dok.ola kloc_a czy pi l)ći 'i - 'trzymaj'lc się za 
ręce - usiłują podciągnąć .to tćgO', te;> owego .O.o 
kloca tak, nby 'go wywrocH; kto' tego 'llnrknąć nie 
pottai', (naprzyldad przeskaJ.:'IIjąc 'kloc), wycho• 
dzl ~ gry. Kto zostaje astatn.i - wygrywa. 

tlumaczyl T. Dqbrowq. 

(D. C· n.) 

Nasz ogród i okąlica. 
Z warzyw, cieszących si<: opiek:{ ludzi. ?Jielc. 

n<ią s'c: prawie wszystkie: marchew, burak!i, kapu• 
sta, brukie.w, kartofle późn'ejszc, t ylko .na ro'źej 
położonych gruntąch, • gdyż przeważlic już wy• 
schty. Tok samo grochy fasolowe (ledwo zwrócą 
nasienie); równ~e - - dynie, cebule. 

Z kwiató.w ogrodowy.ch zielenią lic: jeszcze 
tylko jeSienne, jllk np.: błęk?tne marcinki, żółt~ 
bllłwy, słoneczo'ki, pstre. georginie, mieczyk~. T e 
ostatn!'e, straciwszy widocznie nadzieje} doczeka• 
nia sic; dcsz.czu, poczynają rozkwitać dość niedo. 
tę?. nie i 11ędznlie; W:':dooznie wzt' ęly one przykład 
z astrów:, nieśrnl'!ertelników, werben, ... lwich 
paszcz" r m!ięty, które jakby sobie nic z suszy nic 
rob·'t:r (a· może tylko udają?!) śmieją sic: swemi 
jaskrawcmi koron~tmi do słońca. Tak samo tvzy' 
ma się diiiellie rdest '(!\wiat ogr'Odówy), krewny 
ch was tu, rdestu polnego. l on puszy się ze swej 
wspa~' al ości i opuszcza swe ponsowe basiory. 
jakby ·chciał w)'wyższyć ~fę wśród .aster i .,lwich .. paszcz . 

Z .krzewów i drzew, jftk agre.~ty, pc,rz,eczki, 
maliny, wierzby, Li!py - li~cie ju.ż pra:w.'e opadły. 
Grusze polne też pożółkły i zaczynają za każdym 
podmu_chem wiatru pozbywać się liści. 

W'laz z zamierającą florą, ri fauna przec;ista• 

' 
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wia sic; w opłakanym stan•e. Minc:ly już czasv, 
J,!dy pola. i. g_aje rozbrzmicwały radosneroń szcze· 
b1o~ami! 1 sprcw.em ptaków. Wszystko gdzieś 
~a~1nęło, .zdaje się nie~owrotnJ!e. Wiele ptaków 
JUz odlco1afo na połudn·e: te zaś, które jeszcze 
tego nie uczyniły, są jal;!ieś markotne i milczące. 
Skow.ronki ju.ż da"W-no nie śpiewają, jaskółki już 
o.dlec1ały. Nne należy jednnk sqdzić, że glucha 
CISza panuje na polach. Calemi bowiem dniami 
rozlegają .się na u'ch wrzaskliwe gęgania domo• 
wych gęs1, ryk bydła, które choć w ten sposób 
uprzyjemnia sobie czas, nie mając co robić na 
wyschniętych pastwiskach; z krzykami i śpiew• 
karni pastuchów - jest nawet dość gwarno. 

Czasem znów rozlega sic: wśró.d pól złowrogie 
krakanie wron, lub piskłiwe szczebiotanie śllrie• 
ciuszki - tych nicomylnych zwiastunów jes'eni. 
b.urz d: słot, a później zimy. Wlieczorami nawołują 
SIQ kuropatwy, ur:Ządzajqce sob'c w'idać po polach 
rozmaite zabawy. 

. W gajach, krzewach, ogrod~'e jeszcze bar• 
dzlfej ponuro, niż w polu; ptaków jest tam nie;, 
wiele, a i te, co pozostały, wynoszą sic: już na po• 
ludnie! Natomiast ptaki, zimujące u nas, jak wró, 
ble, sroki, prowadzą teraz b. czynne i ruchliwe 
żydie. 

Wróble, połączone w wielkie gromady, robią 
generalny przegląd pól, szop, stodół, stert ze zbo• 
żem. l'atrzą, gdzie Z:mq b~dzie się można żywtć. 
Są to pta.kli slynące z ga.datfw.ości. nawet, gdy są 
samotne, cóż dopiero mówić, kiedy si ę zbiorą w 
gromadę?! ile tam krzyków, bijatyk o byle ziarn, 
kol Millmą one i godzą s•ę wobec groiniejszego 
niebe?;pieczeństwa: gdy jastrząb zaw;iśnie nad 
n1mt, albo strzał lub kamień z ręki człowieka 
spęd:l.li je ze sterty. Tu i owdzie można jeszcze 
oglqdać sceny wiosenne i wczeqnoletnie malujące 
num rodzinne stosunki: gdy np., jednemu z mlo. 
dych wr·óbli stary wtyka do d:zfoba ziarnko zna• 
lezione, choć młodziak jest już prawie dorosłym. 
Ale i wróble zaczynaj11 już posępnieć. Dn'e ech 
,.sejmików" s'ę kończą. 

W ogrodzie ogólni\ ciszc: przerywa skrzek.lh 
wy ' srok, poszukuj11cych dojrzałych owo. 
e~w. 

l'l ~,jak ża jaszczurki, zagrzebują sic: 
już o sn zimow~- i spotyk1\ się je coraz 
,. dziej., ża >f (jakie ·ę jeszcze spotyka) w po. 
S' tlciwa'niu '1~ wsk ·ujfl i przebywają głów• 
in w studn'aC!i:--

awe waay, ·m pogodnych dni, coraz 
fo st\..11\ si rza.ds:re. otyli spotykają się je• 

o ~~ ftlt.Paw·k enpy, paź królowej i inne-
z łaJą .. !~'~o rzadk(jlłci. Spotyka się na k-wia, 
. ~",!~!"-ze J>tosunkowo licznie - trzmiele 
l .. --..ey.·"-"' 

archiwum 

Tylko muchy, komary, mrówki skrzydlate, 
nie traCI\ swej ruchJ:jwośdi. Wieczorami wylatują 
jeszcze rozmaite ćmy, z gatunku sówek; żuki gno, 
jowe (.krówJd), pnsikon:ki; te ostatn1'e urzqdzają 
prawdzhvf.le czarujące pogodne koncerty. 

Z pająków spotyka się k-rzyżaki i paj11loi po. 
loojowe; życie ich upływa w crą.glych łowach; na 
ląkM:h spotyka się - paj11czka .,baQie lato". 

Brak deszczu daje lię coraz b. we znaki; nie 
można kopać kartofli (przynajmniej bardzo tru. 
dno), bo ziemia zeschła na skałę; nie można 
siać zboża - bo ziemia, jak popiół. 

Tak samo nic można kosić łąk, na których 
trawa uschła .na prriu. Słowem susza staje się co
raz bardziej szkodliwą. Na szczc:ś<ie zaczyna się 
chmurzyć, to może zbierze się większy deszcz. 
Uratował by on choć oziiiJiiny przyszłoroczne. 

Leon K. 

Lesiniec pod Jasną Górą, wrzesień. 

Konkurencja Ciotce. 
(Nowe ,.Zycie" azjatyckie). 

Jeśli szanowna Ciotka sądzł, że pitraszemc 
,.bligosu" z harcerskiego życia jest wyłlicznym 
jej przyw':lejem, to aię w swo?ch rachubach srodze 
1 glc:boko myli. Co prawda dotychczas nie było 
jakoś poważniejszych współzawodników, przy> 
najiJU1'ej na lamach naszego kochanego .,Harce• 
rza" ,-ale zach~cony próbami siostrzyczki .,Har. 
cerki", postanowiJem zrobić dostojnej Cioci mn• 
leńką konkurencj~. · 

Nie wyobrnźajcie sobie, moli mili, że będc: 
s;c: dzielił z Wami wrażel1'ami z ja~egoś Paca• 
nowa, lub innego jeszcze 01..--ręgu czy też Hufca, 
mniej lub w1ęcej samod:i'J'elnego, krzywdząc w 
ten sposób naszą Ciocie: i pozbawiając ją pola 
tak owocnej działalności. O, nie! - nie jestem 
znów tak bezlitosny!- Zostaw'am zatem drogą 
Cioruchnę razem z jej zaśniedzialeroi teczkami, 
do których dostępu strzeże wiernie .,podharc. 
mistrz i przyboczny Naczelnika G. K. M. (omc 
,,Foczka"), a udaję się do szanownego referenta 
.,drużyn polskich za granicą", który przyrzekł m• 
już od dawna dłuższą audjencjc:, Druh referent 
przyj ąl mnie bardzo życzliwie - i oto garść wi a• 
domości, których mi zechciał udzielić: 

Wypadki wojenne i łiurza rewolucji wypę• 
dziły \\~'elu naszych rodaków nietylko do najdal. 
szych krańców Rosji Europejskiej · i Azjatyckiej . 
ale nawet do sl\5'"\:dn'ch C h i n i innych .Państ"' 
ościennych. Młodzież polska, gdziekolwiek się 
znalazła w wrększej liczbie, żywo odczuwała po• 
rrzebę życia gromadzkiego, zorganizowanego, 

• 
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k'i:óreby dało jej moźność zaczerpnięcia pełną 
piersią zdrowego ducha narodowego, pracy dla 
siebie i dla swoich, i stworzenia atmosfery, dale• 
1.:-iej od zgubnych w.plywów zdeprawowanej mlo, 
dzieży rosyjskiej. 

W takich właśnie okolicznośdiach - były to 
lata 1917-1919 - powstały pierwsze harcerski<! 
zastc:py. Pracę pr<>wndzono pr.zez dłuższy lub 
k-rótszy przeciąg czasu w Nowon'kolajewsku. 
Tomsku, Irkucku, Nikolsku Ussuryjskim, Chabas 
rowsku .• Charbinie, Władywostoku i całym szerC' 
gu innych miejscowości Dalekiego Wschodu, któ• 
rych wyliczać tu niepodobna. Harcerstwo polskie 
może sę chlubić niejedną piękną kartą z d:d'ejów 
tych drużyn, hufców i zastępów, powstających 
wszędzie zupełnie samorzutn~e i świadczących o 
ogromnej żywotności naszej organizacji. O pracy 
ich czytd'śmy w .,Harcerzu" i .,Harcmistrzu" w 
latach poprzednich - być mo-łe, że i w przyszło• 
ści o niejednym ciekawym szczególe się dowie, 
my. G<ly fala bolszewizmu zaczc:la stopniowo 
zalewać d cnią S y b c r j ę, szczególnie zaś po 
upadku rządu Kolczaka, istnienie jakiejkolwiek 
n'ekomunistycznej, a tcmbard2J'ej polskiej Oifja' 
nizacjj stało si'ę zupełnie n'emożl~wem· Społeczeńc 
stwo nasze opuszcza wówczas w znacznej swej 
części te niewdz!ęczne okolice, bądź to udając 
sic: w podróż do baju, bądź tez szukając schro• 
nienia w sąsieanicb C h in a ch i Ja p o n j ti. Je. 
dnym z takich uchodźców, a raczej reem'gran• 
fó.w, był druh Zdzisław Dworzański, członek b. 
Naczelnej Komendy Harcerstwa Folskiego na 
Syberji, który po dwumiesięcznej praw1e podró• 
iy przybył w polowie maja;;. b. do Warszawy, 
przywożąc ze śobq szereg informacji o drużynach 
naszych w tej części św;iata. 

U ciekaj l\ C z niewoli bolszewickiej zdołał on 
odwiedzić, a po części i' zorganizować, pracę har< 
cerską w trzech środpwiskach - w Czy c i e, na 
stacji M a n d żur j a (kolei wschodnio.syberyj• 
skiej), o "' C h a r b i n i e. Przybywszy do Czyty 
w listopadzie 1920 r. dh Dworzański został zmu• 
szony do spędzenia tam całych 6 tygodni, gdyi 
wskutek wytworzenia się frontu Siemionowsk•eo 
go przedostanie się do Chin zostało qniemotli• 
wione. Okazało lię, że już od #ch lat 'stniała 
tam drużyna krcdukacyjna, zorganizowana prZC7. 
clha Karola Zalesk-iego, a następnie zreorganizo• 
wana przez Dra Jakubkiewicza, który powierzy! 
jej kiero~ctwo druhnie M. Szymański'ej. 

R. D. (P if). 
D. c. n. 

NOWE KSIĄtKl. 
M ar j a G er m a n ó w n a. - Gimnastyka 

w szkole powszechnej. Lwów 1921. Str. 135 . 

Ze świata i Polski. 
l Wszechświatowa S kautowa Ajencja T elegra• 

ficzna l 
ZURYCH (o.d własnego korespondenta). W 

d n!' ach 24 i 25 wr'ześnila w 'Zurychu odbył się 
zjazd kantonalny. WedŁug statystyki z dn. il.l2· 
1920 r. stan skau,ów w Szwajcarji przedstawia 'się 
w .następujących ~fuzbach. Skautów 3483, instru• 
ktorów 215, w<lcząt 157, kandydatów (biszk-op• 
tów) 301, skautó.w rowerzystów 120. Z po.wyżśzej 
liczby najwięcej przypada na kanton Bern -. 76!> 
skautów, 38 instr<uktorów i 25 rowerzystów, naj• 
IDJ\!ej na kanton Zug '- 33 skautów i 3 instruk. 
torów. 

GŁOWNA KWATER-A M . . Wydział zagra• 
n:czny posiada na składzie bardzo ciekawe p•~ 
smo angielskie .,Childrens New.spaper", które 
m<Y.i.e okzymać zupełnie darmo knżdy umiejący 
po angielsku. Niebywała okazja! 

\Vydz. zagr. posiada kwflr!<alni·k .. Jamboree" 
wyda.wany przez Skautowe Biuro międzynarodo• 
we w Londynie. Blsmo 'to druko.wane jest w 4 
językach: franc:u,skim, angielskim, hiszpansk,1'm ·: 
włoskim. Wyszło już 3 numery. Cena pojedylli 
czego numeru z przesyłki\ poczt. l 00 m k. 

WARSZAWA, 28. 10. Główną Kwaterę od• 
m edzll k-omendant Chorągwi Wileftskiej, d h 
P.rotas&wicz. Do.wia.dujemy się, że praca wspania. 
Je się rozwija w 16 mc:skich drużynach w samem 
W·~ ni e i w .1..-<ilk"u;ztnstu środowiskach na 'prowin• 
cji. Szczególnie w szkolach powszechnych po. 
wstają drużyny jak grzyby po deszczu. 

Zarząd Oddzialt~ pod znakornitem kierowni. 
ctwcm starego pr,acowni'ka hnrcerski.'Cgo inż. T· 
Szopy bardzo wydatni e popi!era prace:. Dzięki 
niemu urządzono warsztaty miljonowej wartości 
produkujące m. in. zabawki wysyłane zagranicę. 

8 grudnia odbędz-;'e ~~c: w Wilnie Zjazd orga. 
nizacji akademickich, na którym druh Grabowski 
wygłosi referat o starszem harcerstwie. 

WARSZAWA, 27·10, godz. 12 w .nocy. W 
tej chw"Ji skończyło się doroczne W al n e Z c. 
bra.nie Kola Harcerskiego w Warsza, 
wic, grupującego starsz. harcerzy ~ instruktorów 
płci obojga. Kolo liczy przeszło 80 człon. Z w,;'elu 
sekcji tylko niektó.re, niestety, rzet'cltnie praco' 
waty: sekcja strumilizmu (samo~zt. obywat.), 
sporto.wa (pracowała w basket bnllu), wyci'eczko• 
wa. Zycie ·towarzyskie kwitnęło gtównie dziękl 
.,g(Ąrce" . .,Gęś" p'smo n.iez.ależne, SZCZYlJata kogo 
mogla. 

Kontakt z Zarządem Oddzłalu żywy przez 
delegatów - pomoc zapewniona. W Zjeździe 
OStrowskim wybitny udział. · 

Piękn i ~jsze wyjątH z 'mó-w: Zawo. 
' 
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do:wa bilemość niektó,.rych czlcmk0w Kola. Prawo 
har:cersk1e zacieś.nri:one. K~eHs~ek wód.kJi tyle wart 

· co . piętnaście :milllUJt ,.s;pó:lm(ell'ila się . W ciąg\l w a~ 
kacji coś miało ·być, ale nic :n~ie by1o (a wyciecz~a 
w T atry,. to nic?). 'Sż.et:eg mądrych wniosków. . 

Nowy Zarząd : GrahOJWski (vrezes), Majew" 
·ska (vt. ce), GrudZ'i1eńska (s.ek.ret.), · Zabor01wski 
(pusiy ska:1-b), Osieok~ Lilsowska (Gó,r.ka), prócz 
tego Komiśj-a 'BaJOituj-ą~a, Rewizyjllla, Sąd•. 

POZNAI'J, 25~16. PtzyjechM tu ojdec "Gę~ 
sii", ma zartf.ar sZil.ilkać dla niej męża ,,Gędora". 

RLARYSEW, 27.10. P owi•adujemy się,, że 
sz.tanclar 'rozwiąz.anej przez .1\'l'etodystów drru;Ży~ 
ny zmstal uroczyście, z procesją od:prowadz.ony 
do kościola i tam złożon:v. 

• 

WARSZAWA, 29.10. J. C z a rtn. e ck i 
. (S t efa n j a P x u s), q.gła:sz.a w <Wis. Kurjerze 
P.oL<>kim: ,,Ja rużej podpisallly, odwoJuję m1nieJ~ 
szym wszelkie zar21uty, ,skf,er.owallle z.a.równo prze~ 
dwiko Związkowi· Harcer~twa P.olskiego, joakoreż 
p.oszczegó1nym •osobom, 'a op.ubliikOIWane przeze~ 
1Illl1ie w drruJeach ,,W imię prawtdy" ~ ,,Na szablę 
honoru", jako be,zpo,dstawne i I:ekk:omyślne. 

Wobec powyższego wyżej wymnielnianą q.nsty~ 
t>ucję, jak i ·osoby, którym przez swe wystąpienie 
ubliżyłem, n.i•nt'ejs~em u.ro.czyści;e przepr.asz.a:ni . 

J. Czarnecki. 
LUBLIN, 20.10- -G lo .s. L lU belski w nu.;: 

mer.ze dzisiejszym ostro pi:ęt:nuj.e atak~ - na Har~ 
' 4.",, . l cers~:w'O. • 

WŁOCŁAWEK, 17.10. VII Wloc.lawska M . 
urządzila w dlniu 16 b. m. za:bawę w sal~ Gimn· 
Państw. na 'cele druży.ny. Wydatnej pomocy uży~ 
czyli: P'· dyr. Wencel, p . Fregłagowa i 'Serk.o;wska, 
P· SZitokmar, dhna Bałysówna. 

WŁOCŁAWEK 21.10. Dyrekcja' 'F abryki 
Ceńuloz.y złożyła hoj11,1ą ·ofiarę IIl.a harcerstwo. w 
pos.taci ma:tcerja.liu drzew.negp, potrzebnego do ro~ 
bót stolarsk-ilen i pionLersk/.ch. 

Zadania rysunkowe. 
Zadania. ryS~u.nJmwe należy rozwiązywać za 

pomocą rysulilków, wyraź,nie wykoOJl:anych. 

Za&lni'e pierwsze. · 

l) .Ułqz z d'wud,zlestu (20) równych patycz~ 

ków (IlJP. zapałek) siedem łącznych . m~:ędzy s.o~ą 
kwad.r.atów. 2) Pr.ze~óż w tych. s.iedlmiu kwadra~ 
tach 7 zapałek tak, aby ·zostało tyLko ~ztel!y kwa~ 
draty. · 

'Zadanie drugie. 

I) Z 15 zapałek itlłóż cztery kwadraty, zlą~ 
czCill!e .ze so,lfą. 2) Pr.zełóż dwie zapalM tak, abyś 
otrzym.aif '5 kwadratów. ' 

' . 
Zadanie tr~ecie. ~ 

l) Z 22 zapałek il:l,twórz 8 J<..vi.rudraltów łącz;,: 
ny;ch. 2) 1.\-zełóż .dwi,.e 'zapatki tak, abyś ott.źymał 
7 kwadratów. 3) Z tych 7:!miu kwa:drató~ usuń 2 
z.apałM, aby ·zostałO; 5 kwadrrutów; · 

Za r.o:I'JWiązalllie zadań rys uftk.awych - St . 
·sedlaczka, Szkoła Harcerza. 'l'·e.i'inhl' ąatł.sylanra 
rózwJąz.ań dla Warszawy: dn. 5 Ii:sto0pada~r. b .. 
dla kraju '- 25 listopada r. b. •; 

• 

Homisia Dostaw Harrerskicb warszawa, rraugota 2, 
p o l e c a: • 

S ed!aczek. "Szkola Harc'erza" . . . . . . 300 m'k. 
Nekrasz. "Pionierka Hatcerśka" . . . . 250 " 
Rudnicki. "Coś W'B.m powiem • . . . . . 30 " 
1· Pawelek. ,.Gawędy in~truktors~ie .. 125 . .r 
.:Jiiwiński. "Sygnalizacja" . . . . • . .. 2,0 " 
Ks. Lutoslawski. "Kolonje harcerski~" . 250 • 
IV-ty Półrocźnik ,.Harcerza,• . . . . . . 200 " 
A. Paweleko~ Młoda_ Dl!uŻyna III wyd, . . 

KSIAŻfti[A HAR[fftSTWA l fiZY[lftB 
W. NIKLEWICZ, SEDLACZEK, GLASS i S~ka 
Warszawa, ul. Marszałkowska 49 m. 40 • . 

p o l e c a: 
H, .Q/ass, Książeczka Harcerza. 
Komisja Starszego Hurcerstwa. Na dalszą dr9g~. 
St. S. i H. Q. TchórzHwy Felek. · 
Zbiorowa praca:. 0bo~y ·Harcerskie. Krajoznaw· 

stwo w Harcerstwie. 
J. Twol'kowska. Zastęp .Harcerek (o'ficjalńe). 
W. Sikol'ski. Przykłady programów -gimnas-tycz·i 

nych dla młodzieży (w druku). 
Czecbowiczówna- Sikol'ski. Giry i zabawy rucho· 

we (w przygotow.). , 
T. Sopoćlco i O. 0l'.zymalows"ki. Życie pogodne. 

(w druku). 
Harcel'stwo, (redaktor St. S ed/aczek) Cz. l. W-stęp. 

Próby organ~zacyjne (programy, instnrkcje, 
objaśnienia). Wskazówki Jligjeniczne dla 
wyciecz,ek etc. (w druku). 

Cz. II. Sprawności harcerskie (w druku). 
• l ' • 

' 

• Prenumerata "H·arceua",. numer ninie}szy ~·o mk., miesięcznie 150. PrzyJmuje prenumeratę tylko Admini-
-tr~~a. "Harce~za·" : Warszawa·, Trauguta 2 (Ki"akowskie·Przedmieś&ie S), te l. 1~5-§4. Red.a~~ja "Harc~rza" 

leJe ~~i~zdowsk1e 37 m. 12, te l. 266-85. Konto czekowe· "H.arcerza P . K. Q • .NO 683; .Ko_ml~J~ DQsta\! ~a~c. 
·,)'& 556. Naczelnictwa Związku: Ni! 1550. 

. -

N $dawca: Związek Harc. Polsk. w osobie Igna-cego Koźielewskiego. · Redaktor: lgrl"'acy Kozielewski. • • • • ' . . 
Druk R. Ol'esiński, W. Merkei i S-ka Warszawa, .~hłodna .37. • . . • • • 
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